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SPOŁECZNE I NAUKOWE

p o s t a w c ie  się — tylko z niezewszystkicm jeszcze  przytępioną 
wyobraźnią —  postawcie się nawet w marlwćm gronie d r z e w ! 
rzućcie okiem na nieprzeliczone zastępy barczystych sosen i b u ­

ków odwiecznych., co za uczucie, co za myśl czarodziejska wije 
się po głowie; w lesie jest błogo, uroczysto; tu fantazija zrywa 
się z wędzidła, sam rozum wstrzymać jój nie m oże -  bo to jest 
ogoł. Bogow ie pogańscy lubili te miejsca, one były dla nich świą- 
tyniąnajpiękniejszą. Tajemnicza piękność przyrodzenia polega tak­
że  na pojęciu massy, miło spojrzeć na to ogromne niebo, bo la m  
grają światła milionami, bo tam widać odwiecznie postępujący 
orszak chmur; po ziemi z równym urokiem toczy się społeczeń­
stwo żywiołów; człowiek patrząc na dwie ideje wielkości — na mas- 
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sę  i ru c h  jes t  cz łow iekiem , a p rzy jm ując  ob ie ,  je s t  n ieśm ierte lnym . 
A religija nasza  z n ieba do form  ziem skich zniesiona, religija czem  
stoi, jeże li  nie ogó łem ? co podnosi wszelkie  o b rzędy  do godności 
poetycznćj,  jeżeli  n ie  po jęc ie  ogółu! W  u s t ro n iu ,  zd a lek a  od  ju ­
dzi sn u jące  się d u m an ia  filozofa, są  c ichą  m o d litw ą  r o z u m u ; a le  
la  m odlitw a nie m a  w sob ie  światła uroczystości,  bo  się gubi s a ­
m a w sobie, bo  nie m a  form y w k tóró jhy  się m o g ła  o rz e k n ą ć  i 
zw iązać .  Niechże ten  f ilozof w stąp i n a  m ó w n ic ę ,  niech się ujrzy 
wyniesionym  n ad  poziom  zapełn iony  s łuchaczam i,  niech uczu je  
że  k ażde  j e g o  s ło w o  p ad a  na  o g ro m n ą  ro lę ,  że  się tam  n a tych ­
miast w każdej duszy zalli życiem  organ icznóm , u ro śn ie  i zakw i­
tnie m yślą żyw otną; len  cichy m ilczący filozof s tan ie  się w iesz­
czem , każdy w yraz  jeg o  s ta je  się p o tęg ą ,  jego  pomysły b ę d ą  śm ia­
łe , ja rz ące ,  a  ż a d e n  nie zginie, bo  się z n iego zaw iąże  s a m o ­

dzie lność .
Cóż j e s t  ź ró d łe m  n a tchn ien ia ,  jeże li  n ie silne u czu c ie  o g ó łu ,  

jeże l i  nie p o tężna  w iedza, że  ja  jes tem  su m m ą  tylu indyw idualno­
ści, w y p a d k o w ą  tylu ro z u m ó w , że j e s t e m  n iejako w cie loną  m yślą 
publiczności? R ozum  w y padkow y cz te rdz ie stu  j e s t  silniejszy od  
tyluż ro z u m ó w  oddzie lnych , ho do  je g o  potęgi o p ró cz  cz te rdz ie ­
stu  indyw idualności w chodzi je szc ze  siła m o ra ln a :  m ęzk ie  u cz u ­
cie n a leżen ia  do całości. S tanow isko  sp o łecz n e  , jak o  najw yższe 
g o d ło  zaw iązan ia  się w je d n ą  ca ło ść  po jedynczych  ludzi, o p ró cz  
teg o  że s tanow i n a jp ie rw szą  i w łaśc iw ą  d o b ę  życia dz ie jow ego  
czyli że je s t  n a jp ie rw sze in  o rz e c z e n ie m  się ludzkości,  m a  p rzy tem  
jeszcze  i to, ż e  w k aż d ą  o so b ę ,  w każdy p ierw ias tek  je j  woli, c z u ­
cia i ro z u m u ,  w lew a ja k o w ą ś  m o c ,  w ia rę  i dzielność . To co  my 
w m ow ie  pospolitej nazyw am y ins tynk tem  ludów , czyli p rak ty cz ­
n ą  m ąd ro śc ią  narodu , j e s t  w łaśn ie  m o ra ln ą  w y p a d k o w ą  (su m m ą) 
p o łączo n y ch  i w jed n o  zw iązanych  indywidualności. Dajmy na to 
że  sam odzie lność  cz łow ieka  rozw ija  się w e w szech  żyw iołach 
ro zu m u , se rca  i w yobraźni;  cóżby  z tąd  przyszło  historyi, o św iac ie ,  
postępow i, gdyby w to k u  tego  rozw in ięc ia  p o ro d z o n e  zdan ia  i s ą ­
dy leżały w iecznie u ta jo n e  w z a k ą c i e T y m c z a s e m  p rz ez  zespo-
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lenie ich wewnętrzne, przez starcie moralne i umysłowe, przez 
trwającą nieustannie grę sprzeczności i zgody, społeczność rośnie i 
zakwita wszechstronnie; bo żyje i działa walką i równowagą wszyst­
kich stron życia, a w leni życiu zbiorowem toczą się i wyrabiają 
żywioły wielkiej opinii powszechnej. Organizm społeczeństwa 
orzekłszy się raz na zawsze postaci życia publicznego, tworzy 
sam przez się doskonały system celów, jego czynnćmi środkami 
są członki, martwe w odosobnieniu, w spojeniu olbrzymie; roz­
maitością swoją krążą w około tego systemu i bez spoczynku, za 
zmierzeniem jednego powstaje drugi, a sama idea ogółu, czyli 
środek organizmu, stoi nieporuszony jak słońce. — Podobnie rzecz 
się ma z wychowaniem.

Ludzie nie mający żadnego wyobrażenia o rzeczy, nie wtaje­
mniczeni w żadną teoriję, odważają się wydawać błahy sąd o 
wychowaniu publicznem, nadają wyższość domowemu. Taki sąd, 
oparty oczywiście na urojonóm widzimi się, łatwo zbić się daje 
na drodze praklycznój. Idzie tu wszakże o ustalenie godności wy­
chowania publicznego na stanowisku rozumowaniem , właśnie dla 
tego że dziś w epoce konania wszystkich starych przesądów, ten 
jeden utrzymuje się jeszcze w całój sile błędu.

W patrując się w pojęcie tych, którzy przyznają pierwszeń­
stwo domowemu prowadzeniu, znajdujemy w tern pojęciu wszyst­
kie zasady średnio-wieczności i fanatyzmu. Czy podobna, rzeknie 
nie jeden z nich, aby mój syn dobrze wychowany mieszał się do 
zgrai nieukszlałconych, ztąd i zowąd pozbieranych młodzieńców'? 
W  takim razie, powie on dalej, gdzie się podzieje jego delikat- 
nosc, to uczucie ślachetne (sic!), len zmysł dobrego tonu? W bru­
dnej szkole nauczy się surowości obyczajów, grubijańsłwa, a za 
liche nabytki umysłowe, zmuszą go do wyzucia się z wykwintno- 
ści ułożenia, słowem z tych wszystkich przymiotów, które w przy­
szłości mają stanowić całą (b ez  wątpienia ) jego wartość towa-' 
rzyską. Gdy tymczasem w domu pod czułem okiem ludzi delika­
tnych , ten młodżieniec może do ostatka zachować nieskażone 
zalety, które go czynią miłym, pożądanym; dla tego że w domu
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t ah v o  go  zas łon ie  od w szelk ich  w p ływ ów  szkodliwych, u su n ąć  złe, 
g rub ijansk ie  (co w sza k że  w ca le  jed n o  z d rug im  ra z e m  nie c h o ­
dzi )  tow arzystw o  i o p a sa ć  g o  a tm o s fe rą  najczystszej e tyk ie ty .* 
Z ap ew n e ,  nie myślimy w c a le  w y d a w a ć  walki fa n a ty zm o w i,  nie 
m am y tu na u w a d ze  takich szczęśliw ych m ło d z ień có w , k tórzy  się 
to d z ą  m ą d r ó m i , u łożonó in i i t. d. n iech  sob ie  d rz em ią  spokojn ie  
w sp ad k o w y m  rozum ie ,  n ied aw ajc ie  ich do szkó ł,  niech o p ra w ie ­
ni w ram ki od  kolebki do g ro b u  b ę d ą  za w sze  lak g r z e c z n i , tak 
kształtni j a k  la lk i ,  —  i n a tu ra ln ie  tak  rozum ni ja k  lalki. A n a m  
co  do  slagnacyi? O w szem , d o d am y  je szc ze  że  ten  m łodzien iec  
w szkole, o b c ie ra ją c  się o teg o  i o w e g o ,  z re sz tą  karm iony  ścisłe- 

, ffti n au k a m i,  to cząc  so b ie  n ieus tann ie  siłę  ro z u m o w an ia ,  od zw y ­
czaja się od p ięk n eg o  a k c e n łu ,  k tóry  w n iego  z tak iem  wysile­
n iem  s ta ra ł  się w łożyć  cu d z o z ie m ie c ,  f r a n c u z ,  n iem iec  i anglik . 
Tacy psychologow ie, o jak ich  tu m ow a, m a ją  za is te  w ielką s łu sz ­
ność . Bo w y m u sk an eg o  m łodzieńca  po kró tk im  pobycie  w szko­
łach p o zn ać  ju ż  nie m ożna: n ie  sm a k u ją  m u k o n w e rsacy e  sa lonu , 
p rz es ło d zo n a  m etoda  p ięk n eg o  p re z e n to w a n ia  się, s z n u ro w a n e  
ukłony, wszelki system  pozycyi i ł. p. n u d zą  go  śm ierte ln ie .  N a­
cieszywszy się z o jc e m ,  m a tk ą  i ro d z in ą ,  k tó ra  go  k ocha  s e r d e ­
czn ie ,  ten p ta s z e k ,  raz  puszczony  w og ro m n y  p rz e s tw ó r  życia 
w sp ó ln eg o ,  ra d b y  się lada  chw ila  w yrw ać  z klatki i u lecić w p o ­
le. Tak, m atko  d ro g a ,  p a trz  co  się z synem  tw oim  stało , ty go  
obw ozisz  po  s ą s ie d z lw a c h ,  p o k azu je sz  z n a jo m y m ,  aby  p rzec ież  
z b r u k a n ą  sw o ją  p o s ta w ę  odświeżył, a on tę sk n i ,  p rzykrzy  sobie 
o k ro p n ie ,  w zdycha  do m ia s ta ,  do  tych d ro g ich  tow arzyszy , do 
p rzech ad zk i ,  do  piłki, do  sw ych niew innych  zna jom ośc i,  z k tó rych  
s ię  u k łada  rd zeń  późnie jszych  s to su n k ó w , na jp ięknie jszych  i n a j­
trw alszych , b o  cóż  nad  przy jaźń  szkolną! w zdycha  też  i do  n a u ­
czycieli z k tó rych  nie je d e n  zaszczycił go  p o c h w a łą ,  sp o jrzen iem  
u p rze jm em . 1 ty m a tk o  g n iew asz  się, m io tasz  obelg i n a  s z k o łę ,  i 
z takich w ra żeń  zaw iązu je  się w tob ie  w s trę t ,  i fa łszyw e i n iepo­
ch leb n e  w y o b rażen ie  o  w ychow an iu  p u b l ic zn ć m : a za c o ?  za to 
źe  chc ia łaś  m ieć  z syna m y d la n ą  b ań k ę ,  g ipsow y p o sąg ,  w ydę-



G49

l) frazesami bez  myśli, formami bez czucia , a zatóm wiarą bez 
uczynków. Jeżeli dziecko lubi szkolę, już  lo sam o dowodzi w niem 
wysokiego udoskonalenia instynktu, bo przez szkolę nauczy się 
kochać kogoś więcój nad siebie, — bliźnich swoich, a jeżeli po­
kocha bliźnich, czyż nie jest  już  na otwartej drodze do najwyż­
szych celów ludzkości? Dziecko wnet pokocha szkolę, i oddanóm 
jej będzie catą duszą. Jakkolwiek w praktycznych drobiazgach 
swojego zawodu, napotyka czasem na trudności, na przeszkody, 
jakkolwiek w rażenia szczegółow e bywają tam nieraz rozm aite ; 
bo trzeba niekiedy i odmówić sobie rozrywek, i n a tężać  um ysł, 
wszakże w przecięciu wzięte jeg o  uczucie jes t  zawsze na stronę 
uczelni. A coż dopićro powiedzieć o m łodz ieńcu ; zwłaszcza je­
żeli w jego duszę zapadło  błogie ziarnko miłości dla nauk, jeżeli 
to ziarnko rozwinęło się w silne przekonanie, iż uczelnia jes t  d ro ­
gą do świątyni życia. Dziecko kocha szkołę tą stroną duszy, któ­
ra je s t  cechą  psychologiczną jego  wieku — stroną uczucia ,  tam 
bowiem uderza jego  zmysły niezwykły widok massy, do którój 
on sam uznaje się należącym, bo widzi w niej podobnych sobie 
obowiązkiem , sam ą nawet powierzchownością. Młodzieniec ko- 
< ha szkołę rozumowo, dla lego że w niej widzi pole do rozw i­

j a n i a  towarzyskośei na ogrom ną skalę ; że przez n ią , widzi się 
na tym prądzie postępu umysłowego, o k tó rym . wszyscy m ówią, 
do ktorego każdy garnie  się żarliwie, jeżeli nie z istotnego n a ­
tchnienia i popędu, przynajmniej zewnętrznie. I możeż coś podo­
bnego przedstawić wychowanie dom owe, gdzie cała potęga m o­
ralna młodzieńca zamkniętą jes t  w ciasnym z ak res ie ,  pomiędzy 
dwiema lub trzema osobami, z których jedna jes t  przewodnikiem. 
Uczeń chowany w domu nie m oże nigdy wytężyć skurczonych 
sił umysłowych, bo nie ma do lego organicznój potrzeby; patrząc 
ciągle w jedną  b a rw ę ,  w jeden  kształt,  w jedną  płaszczyznę po ­
jęcia, A lak za cały owoc kilkolelniego p row adzen ia , otrzymuje­
my dla społeczeństwa istotę o jednój b a rw ie ,  o j ed n ć m  pojęciu , 
w niój mnóstwo przesądów , bo żadnego sądu; ta istota musi być 
zarozumiałą, bo o wszyslkióm rozum uje podmiotowie, bo nie by-
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ła nigdy na tern forum obyczajów, gdzie się t rą  wyobrażenia,  
gdzie każde zdanie, oddzielnego młodzieńca josL średnio - pro- 
porcyonalną kilkudziesięciu zdań harmonią  tyluż sprzeczności  i 
podobieństw. A cóż dopiero mówić o właściwie społecznych 
wyobrażeniach? te wyobrażenia muszą być niezawodnie ka r ło ­
wate i opaczne, bo człowiek domowego  chowu,  jest  człowiekiem 
bez s tanowiska — Stanowisko tam tylko być m oże ,  gdzie jest  
rozmaitość.  Wszelkie zatem zjawiska w pedagogii krajowej , zmie­
rzające do ściśnienia wychowania domowego ,  są  zbawienne i po­
żądane,  bo mają na celu podniesienie w sercach  idei towarzyskiej.

Mówiliśmy o godności wychowania publ icznego pod wzglo- 
obyczajowym, widzieliśmy że najgłówniejszą s t roną tego względu 
jes t panujące w uczelni uczucie ogótu.  Nie równie ważniejszą 
w niem jest  s t rona naukowa . Chcąc rozum ować  o tyrn przedmio­
cie t rzeba być naocznym świadkiem ca łego  toku owój pracowni , 
gdzie się.kształci pokolenie według zasad wieku i plemienia, t rze­
ba  zbliska i bezpośrednio widzieć bieżącą praktyczność, wszelkie 
zaś a priori, jeżeli  gdzie, tu najpewniej do zupełnie fałszywych 
pojęć doprowadzić  może.  W  dawaniu sądu o naturze  i umie ję ­
tnych dążnościach uczelni ,  po t rzeba  więcej może zachować  wa­
runków , jak  w sądzeniu o wszelkich innych p rze d m io ta ch . . 
Przedewszystkiem zaś pamiętać należy, iż szkoła, pod względem 
n a u k o w y m , jes t to bardziej  system środków niż celów,  że w niój 
wypracowywują się przygotowania do przyszłych teoryj, że j e s t  
nareszcie  figurą, która później m a  się spełnić i czasu swego 
wydać owoce nauki. Uważmy więc że ludzie wymagający od 
szkoły samych już celów l. j. biorący j ą  nie za przedostatnie 
stanowisko, ale już  za samą t r e ś ć ,  nigdy oczywiście łaskawego 
sądu o niej dać nie m o g ą ,  bo wkładają  na przewodnika m ło ­
dzieży laki obowiązek,  jakiego się 011 z natury powołania swego 
podjąć nie m oże ,  N. p. dość jes t  upowszechnionem zdanie że: szko­
ła nie przynosi żadnych rzeczywistych korzyści, kiedy w niej p o ­
znanie języków osiągniętóm nie bywa; w niój pożytek czyli jakość 
zastępuje liczba różnych i różnorodnych umiejętności z których
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żadna (dodajmy jednak: pojedynczo) prawie nie może być zasto­
sow aną do życia.,, Wszystkie te i tym podobne zdania nie mylne 
co do formy, są  jednak , co do istoty fałszywymi dla tego, że po ­
rodzone w pojęciu empirycznym. Żeby uczeń w szkole miał się 
nauczyć mówienia n. p. obcemi językami, to niepodobna. W  ucze­
niu szkolnem treść ustępuje  miejsca formie, nie idzie tu głównie 
o bogate  zapasy wiedzy, o uczoność wielostronną i g łęboką, idzie 
o dyalektykę, o sposób nabycia uczoności. I ta zasada powinna 
nauczycielowi rzucić światło na duch p lanu , czyli na sam ą lak- 
tykę wykładu. Jest to rzecz zupełnie obojętna, czy młodzieniec 
będzie miał mniej lub więcej naładowany skarbiec treści naukowej, 
kilka lub kilkanaście faktów różnicy nie zuboży go ani zbogaci — 
tu raczej rayślić należy o tein aby wytknąć kierunek, wyjaśnić sam, 
że tak powiem, rachunek  i sztukę dochodzenia prawdy, zbierania 
szczegółów i ogarniania ich w jeden  widok; aby go oprowadzić 
po wszystkich rzeczach, słowem: — aby wlać w jego  rozum  zdol­
ność układu  i ogólowania zjawisk. Co ci potem, że będziesz wie­
dział, ile toczył bitw Aleksander Macedoński, jeżeli nie wiesz i 
nie wyobrażasz sobie żywo postępow ego znaczenia tych bitew, 
że będziesz w stanie wyliczyć imiona wszystkich, najpodrzędniej- 
szych naw et  wodzów wojen perskich i pe loponezk ich , jeżeli ci 
wodzowie zasłaniają przed tobą piękną, p łynącą hisloriję Grecyi? 
.Niechże więc powierzony twem u kierowaniu umysł pozna i sam e 
zjaw iska, niech pozna czyny bohaterów; ale niech w ieże  te zjawiska 
są z sobą w związku dynamicznym, że pomiędzy nićmi zachodzą nie­
jako  stosuki rodzin, że się jedne  z drugich plenią i wy wikłują o rga ­
nicznie. Główną tajemnicą potęgi nauczania publicznego jes t  ukryty 
w n iem duch  współzawodnictwa. Pod współzawodnictwem rozu­
mieć mamy nie tyle chęć albo namiętność odznaczenia się przed in- 
nemi — w takim razie najdroższa idea spólności mogłaby się n ad ­
w erężyć — jak  raczćj mocny popęd do wcielania się w ogólny 
postęp rówienników. Przy skierowanćm  w len sposób w spółza­
wodnictwie, pojedyncze władze myślenia uczniów zbiera ją  się i 
układają  w jeden  powszechny rozum , k tórego  siła potęgi na tóm
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że  je s t  w łaśn ie  s u m m ą  wszystkich  po jedy nczych  rozumów.  P r z e ­
wodnik  nie raz  rzuci  na  inassę  zapytan iem ,  na  k t ó r e g o  ro związan ie  
żaden  wzięty oddzielnie zdobyć  by się nie mógł,  a le  tu myślą 
wszyscy,  tu r o z u m  toczy się na  wielkiej  o s i ,  i w y p a d k o w ą  sw oją  
waży,  jak  pow iedz ia łem,  więcej  j ak  wszystkie j ednośc i  w o d o s o ­
bnieniu:  każ d e  zapytanie  musi  być r o z w i ą z a n ć m  —  byle nie p r z e ­
chodzi ło  nad poziom ich w y o b ra żeń .  Tu więc  nie liczy się właści ­
wie na sam  wywód,  na t r e ść  rozs t rzygnię tą ,  bo  ta m o ż e  być rnałój 
war tości ;  a le  na cele,  k tó re  się tu u boczn ie  o s iąga ją  l j. że się 
p rz ez  takie wspó lne  pub l i czne  myślenie o b u d zą  i za os t r za  zm ys ł  
dyslektyczny.  Czy m o że  być coś  p o d o b n e g o  w ucz en iu  d o m o w ó m ,  
gdzie nió ma w s p ó ł z a w o d n i c t w a ,  gdzie  nie m a h a r m o n i i ,  bo nie 
m a  różnicy pojęć ,  n au k a  j edy ny m tylko p r om ien iem  pada na m ł o d e ­
g o ,  a r e s z t a  p ro mien i ,  nie m a jąc  o p o ru ,  ro z r z u c a  się po próżni?  
W  uczelni przeciwnie  ża d en  laki promiei'f, ża d n e  z jawisko z m a r n o ­
w a ć  się n ie  m o ż e ,  b o  pod an y  p r z ez  nauczycie la  prz edmio t  do 
roz wagi  s łucha ją cych ,  wyw ołu je  z ich umysłu  na ra z  j e d e n  w szy s t ­
kie siły żywotne ,  jakich gdziekolwiek i k iedykolwiek nabyli. W i a ­
domości  młodzień ca  w szkołach s ą  żyw ą w c iągłym ob iegu  z o ­
s t a j ąc ą  produkci ją ,  w d om u te  wiadom ości  kamien ie j ą  na m ar t w y  
kapitał ,  k tóry a lbo się w z m a g a  leniwie a lb o wca le  nie rodzi i leży 
odł og iem  wiecznym.  O! nic wyższego  nad  w y chow an ie  publ iczne ,  
już  właś ni e  dla teg o że  je s t  p u b l i c z n e m ,  że r a z  na raz  u o b ec n ia  
uczniowi  tę szczytną  ideę  sp o łecz eń s tw a ,  k tó ra  m a  kiedyś  p o ­
ch ło n ąć  w siebie j e g o  indywidualność.  A cóż  dopiero  m ó w ić  o 
wszechnicy gdzie  tyle rozwinię tych już  indywidualnie  sił g r o m a ­
dzi się w j e d e n  pan teon,  gdzie  wszystkie wiary,  wszslkie w y o b r a ­
żenia  o s łon ione  są  p o w s z e c h n ó m  praw'em obyw ate ls tw a ,  gdzie 
ze w s z ą d  zbiera  się tyle żywiołów na  wielką  e l ek t ryczność  u m y ­
s łową.  Ale na  op isanie  calój  wznios łości  życia szkolnego któż  znaj-  
dz ie  w y ra zy ?  żeby to pojąć ,  t r z e b a  żyć w tym zawodzie ,  t rzeba  
oddy chaniu  a tm o s fe r ą  n a ł a d o w a n ą  p ierw ias tkami  nauki ,  pos tępu,  
towarzyskości  b ra terskie j .  Młodzieniec,  w y s t ę p u ją c  ze  szkoły  na  
progi  praktyczności ,  n ie  widzi się w świec io  n o w y m ,  nie u d e r za
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go skala rozszerzona, bo przywykł już  poprzednio do zgiełku po ­
jęć ,  zdań, obyczajów. Przyjaźń, ślachetność, współczucie dla n ę ­
dzy, słow em  wszystkie cnoty stanow iące rodzajow ą chw ałę  czło- 
wieczeństw, jego  se rce  znajdują dla siebie otw arlóm , bo wszyst­
kie te cnoty już p o z n a ł ,  pojął i pokochał w uczelni. Otaczający 
go ludzie bez względu na swoję osobistość, są jego  ukochanemi, 
bo się za młodu przyzwyczaił rozdzielać  duszę i se rce  pomiędzy 
towarzyszów. W idzieć w ich gronie b iedaka, cierpiącego niedo­
statek, a nie ulitować się nad nim, to rzecz niesłychana! Czło­
w iek , wychowujący się w domu otoczony jes t  wprawdzie  po­
dobnymi so b ie ,  a le  c i ,  podług wpojonych weń z a s a d , nierno- 
gą  wchodzić w poczet istot, do jego  czucia należących. W  uczel­
ni on uznaje się m ałą  tylko cząstką tego ogrom nego system u, 
w który zarów no, t. j. z jednakow em  znaczeniem  wchodzą wyo- 
braziciele wszystkich warstw narodu. Przez nieuslanie nasuw ające 
się przykłady wymiaru sprawiedliwości, przez ciągle obrazy, przed­
staw iające rozm aite strony charak te rów , młodzieniec w zakła­
dzie publicznym chowany, nabywa jakiegoś zmysłu odróżnienia 
dobrego  od złego, i pom ału  wznosi się do bezwzględnego poję­
cia: suum cuique, czyli co się należy każdem u podług  zasług jego . 
A gdzież może być miejsce dogodniejsze do wybady wania skłon­
ności, jeżeli nie ta w idow nia , w której wszystkie nerw y ducha, 
w ustawicznem będąc  wytężeniu, objawiają się w płomienistych 
formach, gdzie choćby najgłębiej schow ane  ziarko m oralne wy­
kwita w słow ach, w ruchu samym, w postawie młodzieńca, gdzie 
wśród szczerej zabawy namiętność każdego maluje się kolorem  
jego  indywidualności? Poglądając z ubocza na to rzeźwe g ro ­
no, m ożesz się napatrzyć różnych łiziognomij obyczajowych (?), 
m asz przed sobą  tysiączne cieniowania; i jeżeli lyiko nauczyłeś 
się patrzyć przez oczy w d u sz ę ,  masz przed  sobą  całą  przy­
szłość pokolenia. W  dom u wszystkie uczucia drzem ią snem j e ­
dnostajnym , —  bo nieulegają  żadnym w strząśnieniom , ża ­
dnym pobudkom , tam nie ma właściwego życia, bo nie ma czy­
nu; zarody wszelkich namiętności, jakieby się mogły rozw inąć , 
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m uszą się koniecznie zastać, skoro nió mają dostatecznego rucliii 
do odp ływ an ia ; jednostajność a slagnaeija to zupełnie jedno i 
toż samo. Jeżeli myśl nie ma się gdzie rozrość, karłowacieje mi­
mowolnie, albo usycha. W  szkołach przy rozum nem  nauczyciela 
postępowaniu, nauka znudzić nie może, będąc  sam ą  rozmaitością, 
wypływając pośrednio z rozmaitych zdolności i usposobienia 
uczniów; w domu jest i musi być n u d n ą ,  bo zawsze i stoi w j e ­
dnym tonie i bez zmiany. — Czysta Chińszczyzna! Uczeń może się 
postawie na punkcie krytyka względem siebie, gdyż ma kogoś za 
sobą  i przed sobą, porów nyw ając  się z młodszymi i starszymi od 
siebie, widzi tein sam em , czy się oddala od pierwszych i posuwa 
ku drugim, lub lóż przeciwnie, czy stoi na jednem  miejscu nieru- 
chomie. Tam ten zaś (domowy) odw rotn ie ,jest  podobnym do w ę ­
drowca w puszczy, który nie umie się pom iarkowac z po łoże­
niem i błądzi po ogrom nem  przestw orzu  nauki, bez wiedzy o 
celach i zam iarach swojego mistrza, a co większa bez wiedzy o 
sobie, bo z kimże się ma porównać? tu samodzielność zam iera  
koniecznie. — Publiczne kształcenie jes t  na m orzu umiejętności, 
igłą m agnesow ą, tam każde zdanie ma swoje pewne i określone 
miejsce, dla tego że się poprzednio prze traw ia  w massie, że p rze­
szło p róbę  m oralnego jej instynktu — przypuszczając, że instyn­
k tem  rozum nie pokierow ać umiał przewodnik (o czem mówiliśmy 
gdzieindziej), w dom u idzie zupełnie inaczej, tam rzeczy rozstrzy­
gają  się zaocznie, zdania są  wyrokami a re o p a g u ,  w k tó re  oczy­
wiście podm iotowość młodzieńca bynajmniej nie wchodzi bo jego 
rozum  jako pojedynczy, jes t  tak słabym, że znoszenie się z nim 
byłoby bezużyteczne.

Tu pomiędzy przewodnikiem , pomiędzy pojęciem  jednego  a 
drugiego , zachodzi ogromny przedział, a żadnego środka; w uczel­
ni tym środkiem  jes t  pojęcie ogółu. O gól(m assa  dzieci albo m ło­
dzieńców) jes t  to punkt obojętności magnetycznej, łączący oba 
jój bieguny: pomiędzy uczniem, j a k o  jednostką ,  a nauczycielem, 
środkuje  pojęcie massy. Nauczyciel w każdym uczniu widzi i po­
kazuje  zawsze że chce widzieć, osobę zbiorową. I to rzeczywi-
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ście j e s t  i być powinno  g o d łem  p r a w d z iw e g o  p e d a g o g a ,  aby u n i ­
kat  wszelkich  praktycznych s to s u n k ó w  z uczn ie m  wz ię tym w o d ­
osobnieniu;  i na odwrót :  wszelki s tosunek  ucznia  do nauczycie la  
nie m o ż e  się r o z c i ąg ać  do ni ego  w p r o s t  od  osoby,  a le  pow in ien  
p rzecho dz ić  p rz ez  toż s a m o  ś ro d k u jąc e  pojęcie ,  —  t. j .  winien  
być z tożonym  na r ę c e  ogó tu .  Nauczyciel  nie wys tępu je  nigdy 
w swoim  za w odzi e  o s o b o w o ,  indywidualność  j e g o  u m i e r a ,  a lbo  
kryje się pod o s ło n ą  idei nauczycie ls twa,  on nie zna  ucznia s e ­
kre tn ie ,  jeżel i  zna Piot ra  lub  J a n a , zna jedynie  pr z ez  po jęc ie  
szkoty k tóre j  oni są  cz ęści ą  o rgan iczną.  W  domu,  po międ zy  cz te ­
r e m a  ścianami ,  za  k tó re ,  j ak  o k o ,  tak  i dusza dziecka w y s u n ąć  
się nie zdoła ,  w d o m u  to szczytne w y o b ra żen ie  (przewo dnic twa) ,  
n ie  m o że  s ię nigdy z a w iąza ć  w f o r m u ł ę ,  bo  gdzie  nie m a  liczby, 
t a m  nie m a u r o k u , u p o k a r z a j ą c e g o , a z a r a z e m  p o d n o s z ą c e g o ,  
duszę .  A uczelnia  zupełnie  co  innego  ... w p r o w a d ź c ie  do niej 
na  chw i l ę  dzies ięcioletniego gościa,  niech oko j e g o  puści  się na 
g w a r ,  n iech og a r n ia  s tami  idące  t łumy młodzieży,  to i myśl za  
s o b ą  wciągnie  do chaosu .  Zreszt ą  każda szkota m a sw oje  p o d a ­
nia, na odw iec znych j ć j  m u r a c h  m łodz ien iec  czyta n iew id o m em i  
g łoskam i  wyryte  imiona p o p r z ed n ik ó w ,  k tórzy t am  p rz e s i ad u jąc ,  
stali  się później  poe tami ,  m ó w c a m i ,  k tórzy na tych sam ych  ł a w ­
k ac h  wypie l ęg no wal i  sobie  laury  n ieśm ier te lno ści ;  tu wychow ał  
s ię ó w  dziejopisarz ,  tu Dlozof, kaznod zie j a ,  muzyk,  b o h a t e r  histo- 
ryi a lbo oświaty!

Feliks Jezierski



FAH WOJCIECH i PAN STANISŁAW.

sam&sss,
1. Miasteczko.

N adarzy ło  mi się gdzieś czytać iż podróżujący F rancuz przyje­
chawszy do Londynu w nocy, nazajutrz przy śniadaniu musiał po­
przestać  na bułkach wczorajszego pieczenia — Ciekawy, wyszedł 
na miasto. Żadnego ruchu, żadnego  życia; naw e t  turkot kół nie 
p rzeryw ał g robow ego  milczenia; zdaw ało  się że całe miasto wy­
m a r ło ,— Pośpieszył na miejsce zwykłej przechadzki Dandvch, ni 
żywej duszy! W  wieczór tea t r  zamknięty. — Znudzony samotnością, 
tegoż  wieczora wyjechał. W  drodze dopióro dowiedział się że 
to była niedziela. — Niedziela, najnudniejszy dzień w Londynie. 
Jeżeli wolno m ałe  rzeczy z wielkiemi po ró w n ać ,  toż samo bym 
powiedział o polskieui miasteczku w dniu sobotnim widzianem— 
Zajedź w sobotę  do miasteczka na popas lub nocleg, nie dosta ­
niesz bułki, ni chleba, a tein mniej k ręconego obw arzanka, g rubą  
i czarną  posypanego solą. — Nieświadomy d rog i,  z trudnością 
się o nią dopytasz w czasie szabasow ego nabożeństwa. Nió ma 
świeżego pieczywa, nie ma z kim rozm aw iać  o okolicy. W szyst­
kie sklepy pozamykane — bo w m iasteczkach polskich, prócz ży­
dowskich, innych sklepów nió ma. — Jeżeli cię inna nie wstrzy­
m a okoliczność nad popas lub nocleg, to jeszcze  pół biedy, bo 
łatwo p a rę  godzin przem arzyć na popasie, łatwo przespać choć
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niewygodny nocleg w oberży. Myśl, że niedługo ruszysz dałój, 
skraca nudy. Ale niech ci się złamie koło, na n a p ra w ę  którego  
dwa dni po trzeba czekać na miejscu, wtenczas-to  n ieszczęście» 
nieszczęście wielkie! mówię z dośw iadczen ia , chociaż ten wypa­
dek skończył się dla mnie bardzo przyjemnie.

Było to w ostatnią sobotę  miesiąca maja w samo po łudn ie , 
kiedym wjeżdżał do miasteczka S*** w podlaskiem (*). Przednie 
koło u bryczki już  słabo trzymało się osi, różne po drodze k re ­
śląc gzykzaki —  szprychy się zluzowały. Napróżno mój woźnica 
wyjeżdżając z noclegu , jak  m ógł klinował piastę. —  Niegodziwe 
szprychy nie chciały s łuchać  klinów! Nie bardzo równy bruk miej­
ski, jaknajskuleezniej się przyłożył do zrujnowania koła! W jeż­
dżam  na rynek -  aż tu rap tem  trąciłem g łow ą o plecy woźnicy; 
a woźnica trącił o konia w miejsce najbliższe, jak ie  z siedzenia 
sw ego natrafił. — Koło się rozsypało. Piasta została na osi, szpry­
chy się wszystkie rozleciały, a dzwona szyną wstrzym ane daleko 
się zatoczywszy, nie oparły się aż przy t ro lo a rz e ,  tak jak obw a­
rzanek, gdy w czasie j a r m a r k u , podpiły ch łopek  zawadziwszy o 
stragan cały przewróci, lub tylko mocno nim polrząsn ie , aż się 
tow ar  rozleci. —  Wjeżdżając do miasta, nie widżiałem nikogo., 
ale skoro  mnie spotkał ten wypadek, nie wiedzieć zkąd nag ro m a­
dziło się kilkanaście młodych żydków, w pantofelkach i w kryme- 
czkach świecącym szychem upstrzonych. — Za nimi zaczęli się 
gromadzie starsi w białych ranluchach, z workami w ręku  i księ­
gami pod pachą, bo jakby na złość skończyło się nabożeństw o , 
i wierni wyznawcy Mojżesza wracali z bożnicy. — Nie wiem dla

( ) O strzegam  że za w sze  od m ien iam  n azw iska  m iejsc  i o só b .  ile  ra«

*y przychodzi p ra w d ę  w  oczy p o w ie d z ie ć ,  bo za to n iek tórzy  bardzo się

g n iew a ją .  K iedy  w ię c  p o w ie m  i e  co b y ło  w  podlask iem  —  to p e w n ie

w  każdein innem  m ie jscu  a n ie  w  p od lask iem .— Kiedy piszę P. S ta n is ła w  

to pew nie  J a n ,  J ó z e f  i t. p. a n ie  S ta n is ła w .  (P r z y p is e k a u to r a ,d la  prze­
strogi drażliwych czyte ln ik ów ).
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c z eg o  fałszywy wstyd mnie  o p a n o w a t  gdym posłyszał  g w a r  i śm ie ­
chy wokoło  s iebie.  Sch ro n i ł em  się do bliskiej oberży,  z której  wy­
s ł a ł e m  s t ró ża ,  aby d o p o m o g ł  do sp ro w a d z en ia  bryczki.  —  Pos ta ­
wiona na  t rz ech  kołach ,  i p rzez  wysłańca  p odp ie ra na ,  zaszła  p r z e ­
cie na miejsce .  I’o tym w y p a d k u  z rob i ł em  sob ie  d w a  z a p y l a n i a :

1. Dla czego ludzie częs to  wstydzą  się l e g o ,  cz e g o  wstydzić 
się nie m a potrzeby,  a nic rum ien ią  się w tenczas ,  kiedy by się s łu­
sznie rumien ić  należało! . .

2. Dla cz ego  ludzie śmiej ą  się z cu d z e g o  wypadku?
Niech ci się noga  pośl iznie n a  t ro toarze ,  n iech wiat r  zrzuci  

kape lusz ,  który sto k ro k ó w  gonisz i na  p ró ż n o  laską  p rz yt r zy mać  
p rag n ie sz  (a nikt inny g o  nie p rzy t rzym a,  choc iażby  się tylko schy- 
lić po t rz e bow ał ) ,  n iech ci na g to w ę  za rz uc i  p e le ry n ę  od p ła sz­
cza  jeżeli  j e s zc z e  nie nosisz algierki ,  k tó ra  p o d o b n o  j u ż  z mody  
w ychodz i ,  a lbo wreszcie ,  j eże l i  z p a raso la  zrobi  się kształ tny tu ­
lipan, spojrzyj  w ok oło  siebie,  jeżeli  spoj rzeć  będz iesz  miał  śmia ­
łość,  a wkoto  uj rzysz w e so ło  ś m ie jące  się twarze .  — Coż dop ie­
r o  m ówić  gdy zuchw ał y  wiat r  ob róci  się na p r z e c h o d z ą c ą  ko b ie ­
tę? Kiedy t a ,  d r o b n ą  r ą c z k ą ,  z ca łe j  siły przyciska  spó d s w e g o  
u bran ia .  W t e n c z a s  n ie  tylko uliczniki się śmieją.  —  W t en c zas  
s ta ją  i młodzi  e leganci  i podstarzal i  k a w a l e r o w i e ,  i p a t r z ą  ja k b y  
na zjaw iska nad zwykłe  —

Nie m iał em  czasu na to sobie odp ow ied zieć ,  gdy woźnica  wy­
r w a ł  mnie  z du m an ia  zapytaniem:  Co będ z ie m  robili  b ez  kola? 
Cóż m am y  robić? Dopytaj  się ko łodzie ja  i daj  do  nap raw y .  W o ­
źnica p o s k ro b a ł  się po głowie ,  co  za w sze  było  u n iego znakiem 
nieza dow olenia .  — W ied z ąc  że w takich r a z a c h  nie b a rd zo  się 
śpieszy,  nie m a jąc  zwłaszcza  nic l epszego  do roboty ,  p o s tan o w i łem  
s am  się za t rudn ić  wyszukan iem  majs tra.  —  Jes t  w mieście k o ło ­
dziej? z a p y ta ł em  m ie j sc o w e g o  s t róża .  —  Jes t  wie lmożny  Pan ie ,  
a le  dziś so bo ta ,  poł udn ie  j u ż  minęło ,  to  on p ew n ie  robić dziś nie 
będzie.  Jakto,  dla c z eg o ?— Bo p r o s z ę  Pana  to s traszny pijak! z a ­
czyna ś w ię to w a ć  od południa  w s o b o tę  i kończy w poniedz ia łek  
wieczór.  Za ż a d n e  pieniądze  nie skłonisz g o  Pan  do r o b o ty .—J e -
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żeli ja go nie skłonię ,  to pójdę do Burmist rza ,  może ten go n a ­
mówić potrafi.—Próżna Pańska fatyga! Pan Burmistrz zna go do­
skona le ,  bo on co tydzień hałasuje  po mieście,  bijąc się z żoną 
na rynku przy którym mieszka. Nie raz  Pan Burmistrz na w łasna 
robotę  czekać musiał, a nie mógf go znaglić do pośpiechu. Jeżeli 
nie prośbą,  to pewnie g roźbą  nic Pan z nim nie pokurasz.— „Tam 
do licha! to sprowadź go do mnie. “ Dobrze Wielmożny Panie, j e ­
żeli tylko jeszcze t rzeźwy siedzi w d o m u ,  bo z szynku,  to go i 
sam djabęl  nie wyprowadzi . — Po tym djalogu nic dobrego nie 
obiecującym, stróż odszedł.

Stanąłem przed wjazdem austeryi przypatrując się miastu, któ­
r e  z resztą  nic godnego uwagi  nie miało. — Puste, bo mieszcza­
nie zajęci robotą  w polach, a żydzi zajęci w domach  objadami \ 
W krótce  jednak rynek zaczerniał  s taro-zdkonnerni  w pseudo-  
sobolowych czapkach z czarnem aksamilnem nakry ciem, w cza r ­
nych już to jedwabnych  lub dymowych szubach;  już  to w perka-  
1 ikowych różno kolorowych, g rubo  watowanych szlafrokach,  chu­
stkami przewiązanych, w pantoflach i niebieskich pończochach,  
w których pięty białą c e row ane  włóczką, koniecznie w oko wpaść 
musiały, z rękami za pas założonemi. albo w kieszenie lub w r ę ­
kawy szlafroka schowanemi,  zaczęli  wyłazić z domów i tworzyć 
gruppy na rynku.Żony ich, z matemi u kolan a z mniejszemi u 
piersi bachurkami,  pozasiadaty na klocach drzewa, przed  dom a­
mi leżącemi. Młode Żydóweczki ująwszy się pod r ę c e ,  szły na 
spacer  za miasto, przez sznurkową rogatkę a za temi zdążali pię­
tnastoletni konkurenci.  — Zaczęty się na rynku rozmowy,  którym 
m ocne  jes ta towarzyszyły. Spoglądali  na mnie z b o k u .—  Łatwo 
mogłem się domyślić że o mnie rozmawial i ,  bo przejeżdżający 
podróżny,  jakiegokolwiek stopnia, czy j edzie  karetą,  koczem, lub 
skromnie po mojemu bryczką, zawsze musi zwrócić uwagę  ży­
dów, którym chociaż w szabas nie wolno handlować,  wolno j e ­
dnak być ciekawemi.  — Jestem pewny że nie jeden z nich c h ę ­
tnie by of iarował  kawałek niedojedzonego kugla,  byle tylko się 
dowiedział zkąd — dokąd i w jakim j a d ę  interesie? —  Nadszedł
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wreszcie mój posłaniec; ale sam  jed e n !  Ze smutną miną, bo nic 
n ie  wskurał, a obiecałem  mu złotówkę, jeżeli namówi kołodzieja 
do zajęcia się robotą . — Z tak daleka jak mógł m iarkow ać żeg łos  
jego  usłyszę zawołał: Mówiłem W ielmożnemu Panu że z tym pi­
jakiem  nikt nic pokura! Nie chciał wyjść z szynku, c h o c a ż  mu 
obiecyw ałem  że pan dobrze zapłaci. —  Niech czeka! zaw oła ł ,  u 
mnie już  po robocie, Gały tydzień człowiek pracuje, żeby tóż nie 
miał czasu odpocząć! —  Odezwałem  się do niego: ależ Pan jes t  
podróżny i pilno mu je c h a ć .— To niech jedzie kiedy mu pilno! — 
Jakże  pojedzie bez koła? Na to rozśmiał się i powiedział: — W i­
dzisz kumie że nie odjedzie i robo ta  nie uciecze, zaczeka sobie 
do poniedziałku i zarobek  nie przepadnie. Potem zawołał: Pani 
Marcinowa! dajże mi kw artę  p iw a , bo ten śledź strasznie w g a r ­
dle piecze. Zasiadł do kwarty, a ja  wiem doskonale że go z za 
stołu nikt nie wyciągnie. Zaczyna pić piwo, a potem  g o r z a łk ę , 
dopóki się ze szczętem  nie zaleje. Narracya ta, głośno opow ia­
dana , doszła do uszu starozakonnych. Wiedzieli co mi się przy­
trafiło, ale potrzebow ali wiedzieć więcej. Pod pozorem  dania j a ­
kiejś pom ocy, zbliżył się do mnie jed e n  z g ro n a ,  a zdejm ując 
czapkę długo na próżno wytrząsał krymkę do jej wnętrza przycze­
pioną, wydobywszy j ą  nareszcie i kładąc na głowę, pociągnąwszy 
r ę k ą  po długiej brodzie, grzecznie mi się ukłonił- — W ielmożnego 
Pana spotkał przypadek? — Tak, z łam ało  mi się koło, a niepoczciwy 
kołodziej nie chce napraw ić — A z daleka W -Pan? -  Z da leka ,  
piętnaście mil od domu. — A z których stron ? — Z za Wisły. — 
W  Pan mieszka w dobrach? — Znudziła mnie ta ciekawość i t r o ­
chę  ostrzej odpowiedziałem, że się m eldow ać nie mam potrzeby. 
—  Niech się W .Pan nie u raża , to przecie  nic nie kosztuje. Może 
ja  tam  m am  krewnych albo znajomych. —  Słuchaj mój kochany: 
już  się wszystkim żydom od ciebie pokłonię, nie tylko jak  przyja­
dę  na miejsce, a le  i po drodze, tylko mi nastręcz  sposobność do ­
stania koła. Może klóren z was mi sprzeda, lub klóren z miesz­
czan. Zapłacę więcej niż warto , aby z miejsca wyruszyć.—W .Pan  
się śpieszy, pewnie za pilnym interesem ? — Ciekawy żyd, zamiast
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odpowiedzi ,  ciągle z a d a w a ł  pytania,  w końcu  rzekł:  Dziś s z a b a s ,  
żaden  s t aro -zako nn y han d lo w a ć  nie będzie ,  a mieszczanie  w iec zo ­
r e m  dopiero  do d o m u  p o w ró c ą .  Nie ma innej r ady  jak  cz ek ać  do 
wieczora ;  po sza bas ie  m o ż e  się kola wyst aram.  W  czas ie tej r o z ­
mowy,  przys tąpiło jeszcze  d w ó c h  żydków.  Na os tatn ie  s łowa z a ­
częli coś  z s o b ą  r o z m a w i a ć . — P r a w d a ,  rzekł  p ierwszy po c h w i ­
li: j u t r o  j a r m a r k  w m ias teczku  K* to W.Pan za  ża dne  p ien iądze  u 
nas  koła nie dos tanie,  bo my żydki za za robk iem musimy j e c h a ć ,  
my z teg o  żyjem;  a wiem że  i ża d en  mieszczanin  ko ła  nie s p r z e ­
da,  bo  każdy ze ch ce  być na j a r m a r k u .  — W t e m  nad je c h a ł  m ie ­
szczanin n a  k o n i u ,  p r o w a d z ą c  za  s o b ą  z ł a m a n ą  przy ro b o c ie  
p lużycę ,  a ten j e g o  wy padek  wy ba wi ł  mnie  z k łopotu .  Tak to n ie­
szczęście  jednych,  j e s t  drugich zbawieniem! Często  upadły,  s taje 
s ię s topn iem po którym j e g o  se rdeczny  przyjaciel  wdzie ra  się do 
góry.  —  P o k ró t ce  opowiedz ia łem mój  w ypadek  mies zc zan inow i ,  
żą d a j ąc  od niego pomocy  — Żeby nie ju t rze jszy j a r m a r k  ( o d p o ­
wiedział )  chętnie  bym Panu koła odstąpi ł ,  ale tak uczynić tego nie 
m ogę ,  bo koniecznie tam być po t rzeba.  — Czy m asz  w a ż n e  s p r a ­
wunki  lub  s p r z e d a ż ?  —  Chcia łem zamienić  s zk ap ę  i s p r z e d a ć  
k o r z e c  o w sa .  Może byśmy mogli  się ułożyć,  j a  bym kupił ow ies  
po t r zeb n y  mi w d r o d z e ,  a konia m ógłbyś  wo lno na t arg  w y p ro ­
wadzić .  — A co by na  to pow iedzia ła  mo ja  kobie ta ,  k tó ra  ko n ie ­
cznie  cłice j u t r o  j e c h a ć  ? — To pójdzie  p iechotą,  lub zos tanie  
w d o m u  gdy nie m a  pilnej p o t r ze b y .  A p ro sz ę  Pana to by nas  
wyśmiel i  sąsiedzi! Nie, ż a d n ą  m i a r ą  nie m o ż n a !  Nie wiem j akby  
to  zrobić  żeby i Panu d o p o m ó d z i s o b i e  nie zaszkodzić?—Po k r ó t ­
kim namyśle d o d a ł : —Może Pan m a zna jomych w okolicy, to bym 
o mi lę koła  pożyczył  i dziś j e s zc ze  m ó g łb y m  j e  m ieć  z p o w ro te m .  
P a n  byś tam koła dostał ,  lub na n a p r a w ę  zaczekał .  Lepiej  byś się 
P an  w j ak im  d w o rz e  zabawił  niżeli w n a s z ć m  l ichem mias teczku .  
—  Myśi wyborna! szło tylko o  wynalezienie  z n a jo m e g o .  Nastąpi ­
ły więc  wypytywania  się o sąs iedztwa.  W y m ien io n o  mi j e d n ę  i d r u ­
g ą  wioskę w okolicy i tych wiosek  właścic ie l i ,  a le ż a d n e g o  nie 
zn a łe m .  W k r ó t c e  s t a ro -zakonny  w skaza ł  mi  las, za  g r u n t a m i  

T o m  U l -  P o s z y t  X X .  3
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miejskiemi położony, zapytując się czy widzę te krzak i  Choiny w do­
le rosnące? Nic widzę krzaków, tylko l a s . — No. co to za las? to 
same krzaki! myśmy już  wszystkie chojaki dawno wykupili.— Mo­
że by się jeszcze co wybra ło ,  ale Dziedzic się droży — Pomiar-  
kowałem, że spekulujący żydek przez wyrachowanie,  las zdaleka 
dobrze jeszcze wyglądający, nazywał  krzakami. — Któż tam mie­
szka? Tam siedzi Pan Wojciech a za krzakami.,  chcesz mówić za 
lasem — Niech będzie  za lasem, kiedy W.Pan tak uparty, co mi 
to szkodzi 1 — mieszka brat  P. Wojciecha, Pan Stanisław—• Zna­
jome  nazwisko! Tak,  przypominam sobie, razem byliśmy w szko­
łach — Jaka radość odwiedzić szkolnych przyjaciół! Mój Boże! 
jak wiele będziem mieli sobie do powiedzenia! Ileż to odmian 
od tój pory zaszło w koło nas i w nas samych! Niewidzieć się od 
lat młodzieńczych,  kiedy się już dźwiga cztery krzyżyki! C r y  
mnie też poznają? Uradowany temi myślami, prędko kończę układ 
o koło, każę zaprzęgać  i niecierpliwie wyjeżdżam z miasteczka. 
Niecierpliwość la jednak nie wstrzymała mnie od zebrania jakich­
kolwiek wiadomości miejscowych;  mam bowiem zwyczaj rozpy­
tywać się o nie. Miasteczko p r y w a tn e , nie ma swoich własnych 
wspomnień,  a historija dziedziców da się w krótkości opowie­
dzieć.

Pradziad teraźniejszego dziedzica, za drugiego z Sasów, otrzy­
mał chorąstwo jakiejś chorągwi,  pod którą nigdy się nie zebra ł  
komplet  na obronę  Rzeczy-Pospolitej.  — Starając się o tę god­
ność,  przepił  z dworzanami Królewskiemi jeden z czterech fol­
warków, do których i to miasteczko należało.  — Dziad, Szambe- 
lan króla Stanisława na zabawach  w Warszawie stracił folwark 
drugi. Ojciec... o! Ojciec to wcale co innego .— Ten walczył we 
Włoszech  i w Hiszpanii.— Sprzedał prawda trzeci folwark, w r ó ­
cił bez ręki, ale ozdobiony złotym krzyżem i znakiem legii hono­
rowej.  — Pokój j ego  cieniowi! Oby ziemia,  której bronił, lekką 
mu była!.. Syn posiada tytuł dziedzictwa jednego folwarku i mia­
s teczka,  ale tylko tytuł! bo właścicielem jednej  połowy jest  To-  
wa, Kre. i Skarb,  a  drugiej mnóstwo wierzycieli z dziedzicznego
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miasteczka — Folwark, i czynsze miejskie, stanowiły dochód przy­
zwoity ale nie P auski, a młody Dziedzic chciał zyćpo  Pańs/cu: w cią­
gu roku stracił trzechletnie dochody —  Teraz się upamiętał, gdy 
już  dochodu i kredytu nie ma. Cieszy się jednak nadzieją że albo 
wygra w karty, albo się bogato  ożeni Szczęść mu Boże! Ale spo­
strzegłem  się żem nic nowego nie powiedział. Że to sam o o wie­
lu miejscach powiedzieć można- Tern lepiej! nikt mi niepowie że 
go wymieniam. Jedźmy dalej. —

2. P an  W ojciech.

Po twardój drodze, szybko jecha łem  do folwarku P. W ojcie­
cha, nie zważaiąc na częste kamienie na drogę wywleczone po 
świeżóm bronowaniu ja re g o  siewu. Zwykle u nas, na drogach wsie 
łączących, pełno kamieni. Nikt ich nie sp rzą ta ,  tylko sam e , jak  
gdyby z grzeczności, za każdem  uderzeniem koła, na bok się usu- 
wąją, szkoda tylko że po niewczasie. Przejeżdżając wieś, w nienaj­
lepszym będącą  stanie, gdym nadto spostrzegł uciekające za m o- 
jem  zbliżeniem s ię ,  dzieci wiejskie pomyślałem sobie: Pan Woj­
ciech nie bardzo dba o swoich włościan! Zajechałem przed ga ­
nek dosyć pożądnego domu. Zajazd na parę  sążni długości wy­
brukowany, zapew ne dla tego, aby ostrzegał gospodarza , o przy­
byciu gościa, i tą razą  go ostrzegł. Zaledwo zdążyłem zsiąść z bry­
czki, wyszedł na przeciw mnie P. Wojciech. Nie poznał mnie, bo 
ciekawie mi się p rzypatru jąc , zdawał się namyślać jak ma przy­
ją ć  nieznajomego gościa. Ja także byłbym go nie poznał, gdy­
bym niewiedział do kogo zajeżdżam. Tak chwilę staliśmy naprze­
ciw siebie; bo miałem śmieszną prelensiję że mnie lala nie zm ie­
niły do lego stopnia, abym nie mógł być poznanym od szkolnego 
kolegi. Alem się wnet przekonał o smutnej prawdzie gdy gospo­
darz  zapytał: Kogo mam przyjemność witać w moim dom u?—Pan 
mnie niepoznajesz? Zaledwo wymieniłem moje nazwisko, szczerze 
uścisnął mi rękę. Cieszę się, bardzo się cieszę żem cię zobaczył!
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No ale nie stójmy w g anku , każ poznosić rzeczy. — Zapewne u 
Dinie parę  dni zabawisz? Daję ci słowo że cię nie prędko pusz­
c z ę .— Wnet się rozgościłem. W  jednej chwili znikł wszelki przy­
mus, tak byliśmy z sobą, jakbyśm y się nigdy nie stracili z oczów. 
Niechaj co chcą piszą o niestosowności posyłania dzieci do szkół 
publicznych, ja zawsze utrzymywać b ę d ę , że między wielu ko­
rzyściami, ta jest  jed n ą  z najdawniejszych, że towarzystwo szkol­
ne zaszczepia równość i b ra te rs tw o , między młodzieżą (*). Jeżeli 
po długich latach przerwy, spotkasz szkolnego kolegę, odrazu 
mówisz i postępujesz z zupełnćm  zaufan iem , nie zważając czy 
stosunki towarzyskie kładą między wami jaki przedział. Tak zwy­
kle bywa w pierwszej chwili spotkania. Prawda że czasem  cofnąć 
się trzeba, gdy spostrzeżesz, że twój niegdyś kolega przez niecne 
pos tępow anie  zszedł bardzo nisko. Ale zawsze pierwsza chwila 
jes t  se rdeczną, szczęśliwą! A jedna, chociażby tylko chwilka szczę­
śliwa w życiu, warta wspomnienia! Cóż dopiero mówić gdy się 
natraG jednakow y sposób myślenia! gdy spolrzeżesz, że w spo­
m nien ia , k tóre  twoje słodzą życie , są również wspomnieniami 
twojego kolegi, gdy czujesz, że kiedy w- koło ciebie wszystko zmie­
nione, serca  się nie zmieniły! Mówisz dziś o tern, o czem mówiłeś 
przed dwudziestą laty, z lóm samóm szczeróiri, serdecznem , zau­
faniem. Zdaje się że p rzez  te lat dwadzieścia odm łodniałeś, lub 
żeś  się wcale nie s tarzał.  Prawda że na tej drodze spotkasz i 
przykrości, bo ludzie się zmieniają; a zawód lóm jest boleśniejszy im 
mniój spodziewany. W tenczas przypomniej sobie żeś nabra ł  do­
świadczenia, że potrzeba  ograniczyć się w w ym aganiach , bądź 
wyrozumiałym, a raczój wspaniałomyślnym, przebacz ludziom a 
zwłaszcza rodakom , ułomności ludzkie, ulituj się nad litości god­
nym , lecz ‘pogardź  godnym pogardy! Dla nikczemnych, nie ma

(*) A u t o r  B ig o s u ,  zkąd  i nn ąd  s zanowny ,  w y ra z i ł  p od  t ym  w z g l ę d e m  

myś l  b a r dz o  a r y s to k ra t y cz n ą ,  k tó r ć j  n ie  m o ż ć m  podz ie l ać .

Przy. Autora.
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przebaczenia. Pisząc to wspomnienie o dwóch szkolnych kole­
gach, przedewszyslkiem s tara łem  się o p raw dę , bo nic nad p ra­
wdę piękniejszego, nic korzystniejszego nie ma! Każdemu odda­
ją c  to, co nni się należy, może popraw ię potrzebującego pop ra ­
wy; a jeżeli tylko obrażę? — Cóż robić? pochlebiać nie umiem.— 

Weszliśmy do pokoju, wr którym P. Wojciech zwykle rezydo­
wał. Przyznacie, że urządzenie  mieszkania, często daje sp raw ie­
dliwe wyobrażenie o tym, kto je  zajmuje. Nic naturalniejszego! 
Każdy tern się otacza, to pragnie mieć w koło siebie, co najlepićj 
lubi. — Opiszę pokój P. W ojciecha, a poznacie jeg o  obyczaje.— 
Na ścianie kolorow ane paryżkie sztychy. Jeden przedstaw ia Es- 
m era ldę  w objęciach kochanka, i godzącego na jej życie D yako­
na, z iskrzącem okiem i podniesionym w górę  sztyletem. Najlubie- 
żniejsza scena słynnego romansu! Obok tego dwie s ław ne pię­
kności paryskie. Kopije te podobno więcej kosztują, niżeli żywo 
ich oryginały. Cztćry sceny m yśliwskie, jedna  ka rczem na , dwa 
kopcrsztychy angielskich wyścigów konnych. Pod oknem s ió ł ,  
na którym kilka dzienników u rzędow ych , kilka reskryptów n a ­
czelnika pow ia tu , pa rę  num erów  kurijerka z roku  p rzesz łego , 
re jes tr  pańszczyźniany i kalendarz. Staroświecki kantorek, zegar  
bijący na ścianie, na którym nad dw unastą  godziną ładnie wym a­
lowany szczygiełek. Na oknie, w g ą s io rk u , nam oczony w sp iry ­
tusie świeżo zebrany piołun, jako  lekarstw o na wzmocnienie żo­
łądka. W kąc ie ,  między piecem a kominkiem p arę  cybuchów; 
przy ścianie, okok pieca, wygodny, skórą  wybity fotel.

Nie wspom inam  o książkach, dla ważnej przyczyny... bo ża ­
dnej nie widziałem. Powiedzcie, że z tego opisu już  zgadujec ie , 
że P. Wojciech jes t  to sobie już  nie pierwszej młodości kaw aler, 
nie lubiący łam ać głowy myślami, żyjący wygodnie, to jest, o je-  
dnój godzinie kładący się spać i wstający codziennie o tćj samej 
porze. Jedzący zawsze do sytu i pijący czasem  bez pragnienia, 
leżeliście tak pomyśleli, zgadliście najzupełniej. Pan W ojciech 
jes t  bowiem sensualista , w całem  znaczeniu tego wyrazu. Z re ­
sztą nie zły człowiek. Zaledwośmy przestąpili p róg  opisanego
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pokoju, P. Wojciech na nowo m nie uściskawszy, zawofał stento- 
rowym głosem: „U mnie możesz być bez ceremonij! Nie mam 
Bogu dzięki żony! nie ma się kogo żenować. Mów czem ci mam 
służyć? Glodnyś? m oże chcesz herbaty? powiedz mój łaskawco. 
Wszystko co dom ma, na twoje jes t  rozkazy. Może powiesz żem 
nie e legan t,  bo ja  się brzydzę wszelkim przymusem. Nie lubię 
dzisiejszego wymuszonego poloru, ale lubię s taro -po lską  se rd e ­
czną gościnność i z laką chcę cię przyjąć w moim dom u — W dzię­
czny ci jestem  mój kochany! ale tak mówisz, jak  gdybyś mniemał 
że czy s te , staropolskie se rce  nie może się zgodzić z polorem 
światowym; ja  zupełnie przeciwne mam przekonanie. Coś w se r ­
cu  dobrego  po przodkach odziedziczył; szanuj, chowaj, jak  skarb 
drogi chowa skąpiec, lękając się aby mu go zazdrośni nie wydarli. 
Jes t  to święta najszacowniejsza spuścizna." „Ależ postęp  na dro- 

I dze umysłowej, nie tylko nie zmniejsza jej  wartości, lecz owszem 
pod pewnym względem czyni ją  szacowniejszą. P. Wojciech z za­
dziwieniem spojrzał na mnie.-*Nie wiedziałem że tak umiesz p e ­
rorow ać! Ale ja dysputować nie lubię, ju ż  się nie przerobię . Na- 
pijem się herbaty?" — „Dobrze ja  do gotowego."  Zastukał P. W o j­
ciech młotkiem drewnianym  w ścianę przedzielającą jego  pokój 

' od izby czeladnićj (m łotek był na goździku u lej ściany zawieszo­
ny, pierwszy raz  zdarzyło mi się widzieć dzwonek tak dowcipnie 
zastąpiony). W eszła przeszło trzydziesto letnia gospodyni, dosyć 
przystojna. Pan W ojciech spojrzał się na mnie i uśmiechnął. — 
Kasiu zrób nam  herba tę , a na kolaciję zrazy z kaszą i kapłona. 
— To Pan nie będzie dziś pościł! — P raw da , Sobota, ja  pościć 
będę, ale podróżny nić ma potrzeby. — Owszem mój kochany; 
na popasie jad łem  obiad i chętnie poprzestanę  na herbacie , zw łasz­
czą że nie je s te m  głodny. Gdy wyszła gospodyni, P- W ojciech 
rzekł do m nie : — Dobra kobićta! Służyła za pokojówkę u mojej 
bratowój, poszła za mąż za m ego lokaja, k lóren  w krótce po ślu­
bie wzięty był do wojska. Przyjąłem j ą  za gospodynię i bardzo 
jes tem  z niej kontent. — W iem  czegoś się uśm iechnął, ale nie 
Ułówmy o tern. Nic dziwnego że stary kaw aler  lubi rozprawiać



o swojej gospodyni, lokaju, wyż.Ie i wierzchowcu, bo to jego  żt* 
tak powiem rodzina. Tern tylko otoczony; zresztą  samotny, n i i  
ma pociechy mówić o kochającej i kochanój żonie, nie m oże wy- 
chwalać swoich dzieci, cieszyć się ich wzrostem i postępem  w na­
ukach. Potrzeba mu p rzebaczyć , smutny bowiem żywot s tarego 
kaw alera . Przyniesiono he rba tę . Uważałem że P. Wojciech dużo 
nalał araku! Jaka to szkoda! se rce  d o b re ,  ale złe nałogi. W tem  
wszedł P. Suliga Ekonom, w jedne j ręce  trzymając bat, podobny 
do pletni kozackiej, ale większego rozmiaru; w drugićj duży pęk 
kluczy, do ogromnej ja łow cow ej lachy rzem ieniem  przytwierdzo­
ny. Pozwólcie ze go odm aluję: Pan Suliga m ający lat przeszło 
pięćdziesiąt, jes t  posiadaczem  małych iskrzących się oczą t ,  ale 
za to poządnego nosa; k tórego ksztatt i kolor czerwono-fiijoleto- 
wy, bardzo przypomina puszącego się indyka. Pod tym nosem, 
w znacznym od m ego odstęp ie , nad samemi ustam i, nakształt 
wąziutkiej falbanki rosły krótko postrzyżone, siwiejące już  wąsy. 
Moda noszenia takich wąsów jes t  bardzo wygodna dla zażyw ają­
cych tabakę. Wysoki, szczupły, ale żylasty; widać silnej budowy 
muskularnej, umie zapew ne silnie władać Ekonomskim orężem  i 
dla tego na chwilę z nim się nie rozstaje. Pozwolisz rzekł P. Woj­
ciech obracając  się do mnie, że nie robiąc z tobą ceremonij po­
mówię o inojem gospodarstw ie.— Owszem bardzo proszę; wiesz 
ze i ja  gospodaruję, mówić więc będziesz w przedmiocie bardzo 
mnie zajmującym. -  No cóż tam 1\ Suligo nowego? -  Nic W.J. 
Panie, ju tro  ja rm ark  w K** potrzeba by być na nitn. — P raw da!  
ale j a  może na nim nie będę, asan sam  załatwisz interesa. — Dla 
czegóż, jeżeli masz potrzebę (p rz e rw a łe m  P. W ojciechowi) nie 
pojechać, ja ci w niczem przeszkadzać nie chcę i nie będę, zwłasz­
cza iż m am  zam iar  odwiedzić twego brata, a długo bawić nie 
m ogę. Jutro  więc po śniadaniu możemy się ro z je c h a ć .  D o­
brze odwiedź Stanisława, ja  tam przyjadę po ja rm ark u  to się 
jeszcze zobaczemy. Żeby nie ta nadzieja to bym cię od siebię n i t  
puścił pomimo jarm arcznych  interesów. Po tem oświadczeniu o 
k tórego  szczerości, bez niewdzięczności wątpić nie można, ob ra-
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ca ją c  się do E k o n o m a ,  rzekł  P. Wojciech:  — Cóż ten  wół  g r a ­
niasty za wsze  nie chce  chodz ić  w roli?— Nie chc e  W .  Panie.  — Ja 
za r a z  mów i łem  że to wiosnow aty  i narowis ty ,  z zimy omdlał  zu ­
pełnie  bo gardy,  p o p ra w i  s ię z a p e w n ie  j a k  się doczeka  szczyku (*) 
a le te r a z  nim nie narob i .  Kiedy t e r a z  mizerny nie wiele za n iego 
dostanę ,  t r u d n o  będz ie  go s p rzed ać .  — Jeżeli  nie sp rz ed am y  od­
rz ek ł  P. Suliga,  to t r ze ba  będz ie  go  zamien ić .  B e rn ach  ma d o b rą  
p a r ę  w o łó w  i ciołaka ładnego,  dam y  mu naszego* a j e d n e g o  z z a -  
łożnyeh odb ie rz em y .  — Masz asan ra c i j ą ,  to i nie war to  g ra n ia ­
s tego na targ  wypro w adzać .  —  Z a p e w n e  W. Panie,  zwłaszcza  iż 
sp o d z iew a jąc  się pańskiej  ap robacy j  , j u ż  o tej zamianie  Berna cha 
w  polu  uprzedz i ł em .  Nie miał  ochoty,  n a w e t  się h a r d o  s t aw ia ł ,  
k a z a ł e m  m u  tu przyjść do W.  Pana.  W t e m  w sze d ł  B e r n a c h , 
sk łoni ł  się czap k ą  do ziemi i s t an ął  przy drzwiach po ko rn y i s m u ­
tny. — Cóżto Bernachu!  krzyknął  P. Wojciech* nie ch cesz  za m ie ­
nić za łożnegO w ołu?  i j e szcze  h a r d o  się s tawiasz  E k o n o m o w i !  
A wiesz ty czóm to pachnie!  — Oj wiem  W. P an ie ,  a l e  j a k ż e  się 
nie użalić na  t ak ą  krzywdę!  —  Jaka  k r z y w d a ?  Woły  z a ło ż n e ,  a 
z a t e m  moje ,  m o g ę  więc  odm ien ić  j a k  mi się p o d o b a .  „Ale ja na 
z a ło g ę  d o s t a ł e m  m ize rne  woliny,  m us ia łem  je sp rzed ać ,  a z tych 
co  t e r a z  m am ,  to j e d e n  m e g o  c h o w u ,  a drugi  kupiony za tam te  
dw a  z a ł o ż n e . — No, to d obrz e ,  m asz  cz te ro  le tn iego c io łk a ,  do ­
s taniesz  m eg o  wołu  g r a n i a s t e g o ,  to b ę d ą  mogły  ro bi ć  na  p r z e ­
mian.  Nió ma co dysputować!  P. Suliga! o d p r o w a d z ić  mu g r a n i a ­
s t ego,  a  p rz ypro w adz ić  za lo ż n eg o .  — Jeżel i  t ak ,  to j a  dzięku ję  
W .  Pan u  za g o s p o d a r k ę .  Człek się nie rad  powłóczyć,  tu się u r o ­
dził,  i w y c h o w a ł ,  to g o s p o d a r s t w o  w z ią łe m  po o jcach ,  a le  cóż  
ro b i ć  kiedy t ru d n o  wytrzymać!  Nie j e s t e m  pijak ani z łodzić j ,  nie 
b ę d ę  da leko szu ka ł  chleba .  P. Stanis ław mnie  przyjmie.  (P. Stani ­
s ł aw  wszystkich ludzi mi gorszy s w o je m  p o s t ę p o w a n ie m  z ch ło ­
pami ,  rz ek ł  s am  do siebie p ó t -g ło sem  P. Wojciech) .  Nie pow s ty ­
dzę  się moje j  roboty .  Ozimina s ię uś miecha do człeka,  a i j a r z y -

0  Tak nazywają młodą trawę.
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nę wcześniej zasiałem, w-cześniej niżeli we dworze. Pożal się Boże 
daremnej praeyJ Siałem poczciwie, niech sobie kto inny z Bogiem 
zbiera." Gdy to mówił, łzy stanęły mu w oczach. Skłonił się biedny 
chłopek powtórnie do ziemi i wysjzedL Za nim wysunął się P. Suli­
ga. Że zaś gospodarz wielkiemi krokami chodząc po pokoju za­
perzony, zdawał się na mnie nie zważać, mogłem i ja nie postrze- 
rzony prawie wyjść na ganek, gdzie ranie wiodła ciekawość jak 
się ta sprawa zakończy. Zaiedwoo kilka kroków oddalony P. Su­
liga zawołał: „A widzisz chamie żeś nie nie wskórał, a jeżeli bę­
dziesz hardy, to dopiero lepiej się rozmówiemy," „Ja wiem o tern 
żem cham, a ty żeś syn szlacbciea na czterech zagonach, do któ 
pych pięciu was było braci, to myślisz żeś co lepszego odemnie? 
— A pamiętasz jak cię w karczmie pobili chłopi., to ci krew tak 
samo pociekła czerwona ja k  nam ciecze pod twoje mi batogami, 
Nasi panowie byli by lepsi, żeby ich takie łajdaki nie buntowali. 
Mscisz się na mnie żem nie chciał przystać żebyś mi nadracbowat 
-dni najmu, abym się potem z tobą podzielił! Tyś gorszy szachraj 
od cygana." P. Suliga poskoczył z podniesionym ba tem , Bernach 
stanął i rzekł: „Jeżeli mnie trącisz,'to w tobie kości pogruchoczę. 
Niecił dziś umieram, ale i ty nie wyjdziesz zdrowo," Wstrzymałem 
może śmiertelną bójkę, namówiwszy P. Ekonoma aby powrócił 
do dworu. Zapewne rad był w duszy żem go powstrzymał, bo 
zuch gdy mógł przy pomocy cudzćj pokładać biednego chłopka, 
sam na sam, widać był wielkim tchórzem, jak wszyscy mali, pod­
rzędni tyrani. Po naszym powrocie do domu, toczyła się dalsza 
rozmowa.o gospodarce, jak gdyby nie byta przerwaną tak ważnym, 
tak nieludzkim wypadkiem. Widać że tego rodzaju zdarzenia, czę­
sto się pona wiały. Trzeba będzie W. Panie, (rzekł Ekonom) przy­
wieść od Herszka dwadzieścia korcy ow sa , co nam zabrakło do 
siewu. ——— „Dobrze, poślesz asan furmanki: Herszek powinien wy­
dać, bom sobie to wymówił-przy sprzedarzy." Obracając się da 
ęmie, jak gdyby troszkę zawstydzony rzekł P. Wojeiech; Potrze­
bowałem pieniędzy bo to teraz przednówek, musiałem sprzedać 
i&to korcy owsa. W iedząc ?e mi rnoze zabraknąć do siewu, wy- 

Tom lik Z e s z y t  XX-
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mówiłem sobie że żyd pożyczy ilość brakującą,  a j a  mu zwrócę 
z nowego, ma się rozumieć z procentem. Cóż robić, trzeba biedę 
łatać jak można! -  To bardzo naturalnie (odrzekłem) nie chcąc 
znów (jak mówił P. Wojciech)  pero rować .

Jeszcze miałem W. Panu powiedzieć że Maciek nie ma czem 
zasiać slaika. „To mu asan powiedz że jak w ten tydzień nie z a ­
sieje. dostanie ‘20 balów.  Gdzież podział zboże?"— Już to W.Pa­
nie prawda że nie przepi ł,  to sam widziałem że miał w komorze 
do siewu, ale umar ło  mu dziecko i na pochowek uprzedał  — „A 
mnie co do lego?, czy tak czy siak stracił, to mi wszystko jedno ,  
jeżeli dać mu muszę." — Prawda że to W. Panu wszystko jedno, 
powiem Maćkowi że dostanie baty. — Tego już nie podobna by­
ło słuchać obojętnie. — Jaklo! (zawołałem), jes tże to u was wszyst­
ko jedno,  czy chłopkowi zabrakło dla tego że przepił  lub że m u ­
siał pochować dziecko! Ekonom wymknął  się z pokoju. Mój W o j ­
tusiu, pamiętam żeś miał dobre serce,  posłuchaj  co 0110 odpowie. 
Nie narzucam ci mojego  zdania, nie chcę hyc natrętnym, a może 
niedelikatnym'  gośc iem, ale ubliżyłbym tobie gdybym nic miał 
pewności że się pomiarkujesz.  Sam sobie odpow iesz że w spierać 

i pijaków, jes t  to zachęcać ich do z ł e g o , ale wspierać nieszczęśli­
w y c h ,  każe ludzkość. Wszak prawda,  że sobie to mówisz w d u ­

szy? a może  i przypominasz sobie w' tej chwili że i twój ś. p o j ­
ciec tak pos tępował  z włościanami i dla tego pamięć jego błogo­
sławią — Pan Wojciech się zmięszał,  rozczulił, ale po chwili rzekł: 
bardzo się zgodzisz z Stanisławem, 011 laki sam moralista,  ale ja 
nie potrzebuję  mora łów,  tylko pieniędzy, żebym je  miał, to bym 
i w ołu kupił i gospodarzow i dał zboża na dosianie. Sentencji  nie 
zaprzęgę  do pługa, a jeżeli  chcesz senlencyj,  to ci powiem,  i to 
po łacinie: Neces sitas omnia vincil.

Przyzwoitość niedozwalała  więcój mówić w tym przedmiocie.  
Zresztą, na cóż by się to zdało,  kiedy P. Wojciech chociaż czuł że 
źle robi, dla braku funduszów nie myślał postąpić inaczej. Być więc 
maże  że nie j eden  staje się g o rs z y m ,  nie z upodobania  w złem, 
ale  ze złego stanu finansow ego. Majętniejszy, może by był nawet
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hojnym. Lubo to nie usprawiedliwia nagannego  postępowania- j  
z włościanami, śledząc jednak zte, w samym jego  zarodzie, sądzę i 
że taki mogę mu naznaczyć początek. W szak i au to r  W e r te ra  
mówi w swoim rom ansie: Często w najsprośniejszych czynach 
ludzkich więcej jes t  nieszczęścia niż zbrodni.

Długo obadw a siedzieliśmy w milczeniu, widziałem że to k o r­
ciło P. W ojciecha. Zacząłem więc dopytywać się o Stanisława. 
Pamiętasz rze k ł ,  że ja  po wyjściu z czwartćj klassy, zacząłem  
przy ojcu gospodarow ać. Staś skonćzyt szkoły i potćm  wszedt 
do wojska. Zaledwośmy doszli peh io le tności,  um arł  dobry nasz 
ojciec. Jako pe łno le tn i ,  bez żadnego wpływu o bcego ;  zgodnie , 
po b ra te rsku  podzieliliśmy się inw entarzem  i ruchom ościam i, na 
folwarki ciągnęliśmy losy. Nam awiałem  Stasia żehy wziął dyrnis- 
siję i osiadł na gospodars tw ie ,  ale się nie dał nakłonić , mówiąc 
że się chce czegoś dosłużyć. O s lrów kę , k tóra na niego przypa­
dła, mnie puścił w dzierżawę. Dopiero rok czternasty sam go ­
spodaruje . Zaraz w pierwszym roku ożenił się w sąsiedztwie, 
gdzie oddaw na co rok bywał za urlopem . W ziął w posagu t ro ­
chę gotówki i to mu dopom ogło do urządzenia  gospodarstwa. 
Pan Bóg widocznie mu błogosławi. Przyznać potrzeba że wziął 
ba rdzo  dobrą  kobietę, k tó ra  zajęta dom ow em  gospodarstwem  i 
dziećmi, jak  anioł dobra, wszystkie z nim dzieli przykrości i umie 
je  osładzać. Staś jes t  prawdziwie szczęśliwy. — Kiedy tak pojm u­
jesz jego  szczęście, czem uż sam nie s tarasz  się o podobne? cze­
mu się nie żenisz'? Pan W ojciech spuścił głowę na piersi i rzekł 
smutnie: już  za późno! — Kiedy byłem młody, uw aża łem  że Ma- 
m ule w sąsiedztwie na mnie liczyły, bo wiedziały że moj ojciec 
mający dwóch synów, posiada porządne dwa folwarki, a zatem 
że będę  kiedyś dziedzicem jednego  z nich. Z początku; nim p e ­
w na okoliazność o której powiem  z kolei,  o tworzyła  mi oczy, 
schlebiało  mi to że się praw ie o mnie starano. Zacząłem  na serijo 
myśleć o jednój Pannie i już  m iałem  się oświadzzyć, ale szczę­
ściem, podsłuchałem  jak  czyniąc zwierzenia swojćj przyjaciółce 
m ów iła , że gotow a iść za mnie, chociaż mnie wcale  nic ko ch a ,
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1)0 spodziewa się że mię ła tw a opańfawac będzie mogła, bo przy 
majątku, można żyć bez przywiązania. Tak ostrzeżony przesta­
łem tam bywać. Ż innemi pannami tak postępowałem, jak  czło­
wiek, który dla nich nić ma żaduego szacunku, pfagnie wszystkie 
poniżyć, dla tego że od jednej poniżony został. Domyślisz się że 
takie postępowanie nie jednało mi przychylności. Przestano mnie 
przyjmować w porządnych domach. Zacząłem się nudzić. Nie mo- 
gąc dla szukania rozrywki bywać w sąsiedzfwach ? wyjeżdżałem 
to do przyległych miasteczek na ja rm ark ,  to do Warszawy, Go- * 
spodarstwo musiało na tćm cierpieć, jakoż istotnie wkradł się 
nierząd, 'lak przeszedł moj wiek najpiękniejszy. Zuiechęcony do 
świata, żyję teraz prawie samotnie. Staram s ę o poprawę go­
spodarstwa, ale mam jeszcze długi i dla lego niepodobna porzą­
dnie gospodarować. Namawiał mnie Staś abym się żenił, chciał 
mnie nawet niedawno wyswatać# ale pierwsze wrażenie zostało 
niezatarte. Powiedziałem że kiedy mając lat dwadzieścia k ilka , 
mogłem stać się ofiarą interesu, jakże mogę przypuścić, abym 
Wzbudził przywiązanie dziś, mając lat czterdzieści: Zresztą już się 
przyzwyczaiłem do mego położenia i żeby nie rozmowa z tobą^ 
nie pomyślałbym o tern. Ale to już podobno jedenasta. Tyś za­
pewne zdrożony, jutro pogadamy więcej, a teraz dobra noc.“ Dłu­
go nie mogłem zasnąć, myśląc o tej sprzeczności w charakterze 
P. W ojciecha, o lej mięsżauinie złego i dobrego, jaką w nim wi- 

j działem. Serce dobre, naturaluy rozsądek ; to byłoby dostateczne 
dla P. W ojciecha, gdyby się był ożenił, zajął świętem! obowią­
zkami Ojca rodziny, bo to było by go skłoniło do porządniejszego 
życia. Bezżenny, przy braku wyższego ukształceuia, musiał upaść. 
Jakże wielu mamy takich Panów Wojciechów!

Jesżczeiń się nie obudził nazajutrz, kiedy P. Wojciech już 
wrócił od gospodarstwa. Był już wszędzie i w szystko obejrzał, 
bo P. Wojciech jest pilny, we wszystko wglądający. Cóż więc jest 

powodem# że gospodarstwo nie idzie jak iść powinno? Mamże się 
s ię  odezwać że smutną prawdą. Dla czegóż milczeć! P. Wojciech 
drobnemi dłużkami obciążony, nie bardzo na jarm arkach wstrze-
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hiięziiwy, chodzi pilnie ok o ło  gospodarstwa, a le  mu nie m oże  na­
dać potrzebnego ruchu. Czasem nieprzytomny, staje się zrzęd-  
ny i zbyt drobiazgowy. Gdera wtenczas, słusznie czy nie s łusz­
nie, i dla tego  podwładnych tak dobrze z hałasem  o sw o ił ,  iż ci 
nauczyli się nie zaw sze  zw ażać  na rozkazy. P. W ojciech nie um ie  
utrzymać jednostajnej potrzebnej powagi. To zbliża poddanych  
do zbytniej poufałości, to znowu rozgniewany katuje za najmniej­
sze przewinienie- Gdzie nie ma równowagi, tam dobrze być nie f  
m oże.

Po kawie rozjechałem  się z P. W ojciechem . On pojechał na 
jarmark, ja do je g o  brata Stanisława. Ostatnie s łow a pożegnania  

były: do widzenia!



iirosiilui
4

^ ^ .Ib u rn  W a r s z a w s k ie  zeb ran e  staraniem  K. W ł .  W ójcickiego.  
N a k ła d em  i drukiem  S ta n is ła w a  S tr^ b sk iego .  W arszawa 1845 r. 

T. I str. 251, w pokroju ćwiartki m niejszej ,  podobnej do kroju  

ó se m k i w ie lk ie j .

Pięć drzew orytów  W incentego Smokowskiego zdobi to prześli­
cznie wydane A lbum , które, jako  dowód postępu sztuki d r u k a r ­
skiej, złożone jes t  na teraźniejszej-wystawie. „Zbyt krótki czas,,— 
powiada K. W . Wójcicki — bo dwóch nie zupełnie miesięcy od 
powzięcia myśli do w ykonania , nie dozwolił wielu literatom wy­
kończyć prac zaczętych. Złożą one część drugą  Album w roku 
bieżącym, jeżeli piórwsza nin ie jsza , odbita w malej liczbie ( b o  
podobno tylko w ilości 300 exemplarzy), znajdzie dobre  przyję­
cie." — I my więc, obie części razem  ocenimy pod względeln 
wartości wewnętrznój; — teraz  jedynie chwaląc stronę zew nętrz­
ną. t. j. wydanie bardzo piękne i ozdobne W  następnym Nume­
rze pisma naszego powiómy o drugiem dziełku danem  także na 
wystawę. Tymczasem zaś wymieniamy przedmioty m ieszczące się 
w Album: Dzieje: Pow rót Kiejstuta przez G. J. Zarys dziejów 
zakonu maltańskiego w Polsce przez Adr. Krzyżanowskiego. P o ­
czątki cywilizacji i p ierwotne religije azjatyckie przez Hen. Le- 
vestama. Germanowie i Germanija przez Maciejowskiego- Ilisto-
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rija i życie, przez Ma orkiewicza. Św ięty Wojciech przez A Prze- 
zdzieckiego. Jadwiga królowa polska, wyjątek z dzieła H. Skim- 
borowicza p. t. Polki-autorki, artystki i  w dziejach narodowych 
stawne. ]%Taiaki: Wyjątek z Grammatyki polskiej Feliksa Żo- 
chowskiego. Wspomnienie niektórych gwarków olkuskich p. Ła­
bęckiego. Niektóre myśli o piśmie muzycznem i jego wykonaniu. 
Literatura: Prośba o krzyżyk przez Balińskiego. Pielgrzym­
ka do Jasnćj góry w Częstochowie p. Michała Balińskiego. Duch 
jaskini p. B. Dziekońskiego. Pieśni Ludu p. Lenartowicza. Nędza 
p. Niewiarowskiego. Pieśń wstępna i fragment pism L. Norwida. 
Komorek przez Józefa Paszkowskiego b. Pułk. Walenty W ańko­
wicz życiorys p. Smokowskiego Winc. - Pan Alfons przez P. W il- 
końską. Ilumorystyka p A. Wilkońskiego. Flisy-Oryle p. Wójcic­
kiego. Dokończenie powieści p. Wolskiego. Stepy, poemat Gu­
stawa Zielińskiego.

 ------

Lud i Cztts, pismo poświęcone literaturze i moralności. W ydawca  

Ignacy Filipowicz. W ilno. Nakładem wydawcy, Drukiem T. Gliicks-  

berga 1845. T. I str. 211 w ósem ce zwyczajnej, z dewizą:

, .K to  p o tr z e b u je  i w i a t la  la m p y  stara  się ,  aby  w  nićj  
o l iw a  b y la .“

—  A n a x a g o r a s . —

Zamiast wstępu, jest rzecz od Wydawcy która mieści tylko pro­
spekt, już w piśmie naszem dawniej umieszczony w całości. Da- 
]ój następują: Rozprawy, badania i postrzeżenia. Na czele tego 
szumnego nadpisu czytamy: kilka uwag i spostrzeżeń nad litera­
turą. W  tym urywku, na 9 \ karty, dowodzi wydawca, iż 3 typy, 
stanowią u nas piśmiennictwo: „Przedewszyslkiem idzie idea wiel­
ka, po zburzeniu wyobrażeń XVIII wieku odnawiająca się... idea 
chrześcijańska, którój u nas organem najmocniej rozwiniętym jest 
Pielgrzym. — Dalej idzie umysł podniosły ( ! ) ,  głowa ledwo nie- 
najpotężniejsza, reprezentująca sobie właściwą ideę...... jćj cel

\
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szlachecki..-. (*) Nareście popieranie idei paTingenelycznój na dro­
dze kształcenia się umysłowie i przemysłowie, jak i na rozkrzewie- 
niu i wyrobienia się socijalnej siły ugruntowana, — jest jedną 
z najbliżej nas leżących; lubo nie zupełnie n o w a , u nas jednak 
we właściwym czasie umiejętnie zaczęła być rozkrzewianą, przez 
głęboko myślącą i mocno nauczoną głowę. ( Ma to być August 
Cieszkowski, podług przypisku). Te 3 typy; wyrabiając ideę pa- 
lingenetyczną (czyli umysłowo-przemysłową jak autor ją  określa).
tak są mocne jak umiejętne Dobrze pojąwszy rzeczy, życzyć-
by należało, aby każda z tych idei jak najdzielniej kształciła się 
sama w sobie i propagowała  się jak najsilniej, do czasu, kiedy 
porządniewyrobione i uorganlzowane, pojmą się, iż każda z nich. 
nic jest celem, lecz środkiem, organem, wiodącym do spólnego 
jedynego celu!!!!! „Spodziewaliśmy się innych wyobrażeń w piśmie 
z tak piękną nazwą, jak jest Lud i czas. — Na 7 artykułów prozą, 
mieści ten dziennik tyleż poezyj czyli v ierszy, z których żadna 
się nie odznacza wyższością polotu. Z prozy, niezłe są Wspomnie­
nia z życia akademickiego ale jeszcze nje skończone.

 ® © -

W spom nienia  z -czasów Napoleona. W arszaw a Nakładem i drukiem

S. Orgelbranda 1 8 4 4  i 1 8 4 5  roku, cr.tery tomiki w dwunastce.

Ze zbioru tych Wspomnień przez Emila Marco de Sainł-IIilaire, 
wyszły w przekładzie polskim następne dziełka*. Mniemana śmierć 
Napoleona, czyli Zamach Mai eta w 1 8 1 2  r.— Jlistorija pomieszkać 
Napoleona w Paryżu.— Książe d’Eughien, scena historyczna z cza­
sów konsulatu — George, Moreau i Pichegru-— Przyrzeczony jest 
przez tęż księgarnię dalszy ciąg: Napoleon w biwaku wTuilleries 
5 na wyspie i. Heleny; Anegdoty nie wydane o  rodzinie i dworze.

(*) A utor Pam iątek szlachcica litew sk iego .


